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C en y  ogJosid tfi.
O głoszenia (inseraty) za 1 w te r  
petitowy lubego  miejsce 2 0  hal. 
N adesłane za wiers: petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. 6G hai. 
D oniesienia o śiubach, zaręczynach 
itip  wiadomości p o i Kor za wiersz 
D robne og łoszen ia  za wyraz 6 
najmniej bO halerz} Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. popołudn 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr poranny 4  h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

C en y  p r e n u m e r a ty .
We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy

Z przesyłką poczt w kraju 
i monarchii:

nilesjęc*. 2 K. JO  h JJ z 2-krot. 3 K. -  h. 
kw.rtal. T K. 5 0  ii .r-syłką 9 K. — h. 
rocznie 3 0  K. h. |) pocitow. 3 e  K. _  h.
W Niem czech: miesięcznie 4  Kor. 
V innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  Ś KoiOn. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redahcyo^dministracya, Drukarnia 
wWÓw, ulica Zimorowicza 11—15.

K e l e n d a r z  l w o w s k i .

W torek, 10 grudnia.

I n l o t k t :  Rzym - Kat. Dziś: N. M. P. i.oret. Jutro 
D an w eg o  pap. — Or.-kat. D z is : 27. Jakowa M. Jutro 18 
o;efana M. ‘ Słowiańskie D ziś: Radzisława. Ju tro : Woj-

Wschód słońca 7-46, zachód 3'59.
P o c i ą g i  l io l e j o w e  odchodzą ze L*ow a z dworca 

iówiieeo .czas środkow o-europejski): t o  k ia k o w a  8'25*, 
°4o -45, t  15, 7 05*, 7'20 .1 —, 12‘45\  3.45; do H.*
rowa 405; do Podw oluczysk S'20,10'45 217*, V -  1113,

00 Czerniowiec-Ickan; 640, 9’20, PSó*, 10’40, 2‘51*; do 
kołom yi h25 do Stryja 1 l*3T do Ławi . im  g 7-30, 
•̂80 i-25 do S a n io o ia : 6 -y, 7"0b, 4 80, i0*51; do Jawt -o- 

wa 658 o 30; do Rawy. Sokala: 612, 7 i0 , (.11 85 k,.żdej 
n tdzieli tylko do Rawy). B iłzca iiO o, dn Stanisławo- 
w r  550; do uusiatyi .: 6\2C„ 2 15*, 1115; do Brzucnowic 
7-21, i2*41. 2-28 3 45, 545. d c Janowu 9 10, i 1-

Pociąg pospieszne opatrzone gwi.zdką, nocne (od 6 
ttoe^zór do 5'59 rano) drukowane czarno.

Redakcya „Słow a Polskiego'1 otwarta codziennie od 
gudz 9 tej ino  do 1-ej pepoł, i od 6-tej do 8-cj wieczo- 
ri-rr W cni świąteczne od gouz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11-tej rano.

SLnstea i  bftbfcLWtekfi. O ssolineum : Biblioteki 
otwarta od godz. 9 do 1; muzeum w cm powszednie 
proc"' Don od 9 -1  nadto we wtor. i piat. od 3—5, w niećz. 
- i Bibli net a Uniwersytecka codziennie od godziny 8 do 

11 j 'oei u  l  poołudniu codziennie prócz soboty. Mu- 
.eum  DzicduStyckich, (Teatralna 18) zy ieaza t można tyl­
ko w dni powsz. w godz. przedp a zgłosz.— Bibl. Pot* rzy- 
cka hr D zieduszyckict, Kurkowa 1. 17! codziennie 10—2 
prócz piątku. — Muzeum przem ysłowe otwarte w dni 
Dowszeunie (prócz oon.eaziałku; oa godziny9— 2,w śc ię ta  
ca 'o d z  r 10—1. Biblioteka baWurowskich (Ujejskiego 
2 i codziennie od g. 4- -7? wyjątkem czwaitrców. — Biblio- 
rL. a Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maia 5) środy, soootv,
1 niecz e t  od 1 1 - 1 2 . -  Bibliut Polu  10— 1. i od 4— 8 w, 
w niedzielę, ponieuz. i święta od 10— 1. Bibl. T Szewczenki 
(ulica Cza-miecKieso 26) 2-  o (prócz nieaz. i św. niskich). 
Bibi. Narodnego Domu (Teatralna 22; ve v 1O1 ki, środy, 
ci-tki. -obotv 9— *3 i 3—o. — Bioliołeka gminy wyzna­
niowej izraeuckiei (ul sw. Stanisława 1. 5) otwarta co 
dziennie z wvja,kierri nky.ku i ^oooty ou g. a 3 ,, ttezo :. 
Bfbliotek* publiczna 1 S. L. (Trzeciego Maja 5, 1 p.) 
otw ai ta codziennie 5— 7 popoł. w niedzielę i św.^ta od 10 
d 12 w not. — Polskie Muzeum szkolne (św. Mikołaja 
21) v  poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop

W y s u w y  u ta ić .  W y s t a w a  w Towarzystwie 
p zy jac ić t sztuk pięknych (Muzeum przemysłowe) coaz. 
o a 'g  17—4. Ootaiz w dni rowszednie 1 kor., w niedzielę 
oO tł (studenci 20 hal.), -  G a l e r y  a m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzoną i w gmachu Muzeum przemysłowego od 
g. 10 do i  z wyjątKiei pomeuziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dziele 50 n., młoaz szkol. 20 h.

W y s t a w a  g w i a z d k o w a  sz.uki stosow -i.- p- 
Maryli Wexówny w sklepie „Sudhof i Grabowski" (ul. Aka- 
micka I. 8).

T he Em pire Vio. Ul. Karola Ludwika 27. Dzisiaj i co­
dziennie przedstawienia kinematografu. Początek punktualnie
0 g. 7‘30 W niedziele, święta i soboty 2 przedstawienia.
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T eod or Jeske-C h oińsk i

Klara z Mikorzyaa
Opowieść historyczna 

(Ciąg dalszy).

Lwica (ednak, czujna, szybka, podchw ytyw ^a ka- 
tde cięcie, odbijając je ze zręcznością doskonałego
szermierze. ,

—  W arta złotycn ostróg  —  odezwał się jeden
1 napastników . —  P atrzy  się jej miecz m iasto Ką­
dzieli.

—  Srom nastawać na wolność takiej białogłowy—
mruknął drugi. . n

O dsunąw szy k ratę hełmu, przypatryw ał s.<; Uarca 
z zajęciem tej walce n ierów nej; dziesięciu starych, do- 
5wiadczony«h zbójów, nie mogło dać rady jednej biało-
etowie. . . .  i u

—  Krew mężów dużej ręki krąży w jej żyłach.
O  miłość takiej rycerskiej aziew icj w arto się ubie ać..

Zaśm iał się z cicha, kiedy jeden z ^ g o  luazi, 
oberwawszy po łbie, odskoczył,. iak , iparzony.

W olno zbliżył się do walczących.
— Dzieci wam kołysać, g a lg a n y ! — tuknął — 

nie pracować orężem. Żaden li z was me potrafi obez­
władnić słabej białogłowy ? . . .  , .

—  A iakże, słabej —  odezwał się jeden ze zbi­
rów  A 'ró b u ic ;e sami, miłościwy panie.

Lei ko, jakby się bawił, zatoczył O arca mieczem

Pośw ięcenie g im uazyum  V. o g 10’30 rano. Nowy 
gmach przy ul. Młynarskiej.

Pow szechne w ykłady uniw ersyteckie. Dr. B. P a­
włowski; .Królestwo Polskie" (181.5—1830) sala XIII Uniw. 
ul. św. Mikołaja 4, II p., pocz. o g. 6 wiecz.

Posiedzenia i zg rom adzen ia . XII posieuztnie Pol- 
Tow. Przyr. im. Kopernika o g. 6 w sali lnst. chem. un'w. 
(ul. Długosza). — Nadzw. walne zgrom. stow. przem. kraw­
ców i uśnierzy o godz- 8 w w lokalu stow. kiaw róv’ 
ulica Sobieskiego 1. 3. — Posiedzenie literackie w „Er 
glish Circle" o g. 7’30 wiecz. w Kasynie urzęin . Rynek 1. 9.

T ea tr  m ieiski Dziś o g. 7 w. „Trubadur", opera 
w 5 aktach Veidiego.

Z ostatnie, poczty.
§ Sprawa ks. biskupa Roopa. Dzis upływa termin, 

wyznaczony kapitule wileńskiej przez władze do w ybra­
nia pełnom ocnego adm inistratora dyecezyi wileńskiej, 
przyczem władze zastizegły poufnie, iż nie zgodzą się na 
w ytó i prałatów  Sadow skiego i Frąckiewicza, którem u 
właśnie ks. biskup Roop powierzył czasowy zarząd 
spraw  duchownych dyecezyi.

Jak słychać, prałaci wileńscy zdecydowani są wy­
trw ać przy ścisłem brzmieniu praw a kanonicznego, o rze­
kającego, iż adm inistratora nie wybiera kapitu ła , iecz 
mianuje biskup, zmuszony przez czas dłuższy baw ić po 
za granicami swojej dyecezyi. W razie otrzym ania takiej 
odpowiedzi generał-gubernator z a g r o z i ł  p r a ł a t o m  
—  d e p o r t a c y ą  w g ł ą b  R o s y  i. C z ł o n k o ­
w i e  k a p i t u ł y  w i l e ń s k i e j  p r z y g o t o w a n i  
s ą  n a  t a k ą  e w e n t u a l n o ś ć ;  s ę d z i w y  ks.  p r a ­
ł a t  F r ą c k i e w i c z  m a  j u ż  u ł o ż o n e  d o  d r o ­
g i  n a j n i e z b ę d n i e j s z e  r u c h o m o ś c i ,  z któ- 
remi rozstaćby się nie chciał.

W Petersburga krążyły ostatnim i czasy pogłoski 
o  innym represyjnym  środku względem opornego ducho­
wieństwa dyecezyi wileńskiej. O to  d y e c e z y a  w i l e ń ­
s k a  m i ‘i t a b v  b y ć  s k a s o w a n ą ,  na podobieństw o 
dyecezy. mińskiej. Połow ę piski pstwa wi/eńsKiego przy- 
lączonoby do dyecezyi im ujdzkiej, a połow ę dc m etro­
polii mohylewskiej..

§ P o w sz ec h n e  nauczan ie  w  R osyi. D o prezesów 
gubernialnych zarządów ziemskich, dyrektorów  i inspek­
torów  szkół ludowych, minister ośw iaty rozesłał okólnik 
w sprawie ułożenia sieci szkół, oraz nadesłania w iado­
mości przeważnie charakteru finansowego, niezbędnych 
przy detailicznem opracow aniu kwestyi w p ro w ad zen i 
nauczania powszechnego.

§ Z am k n ięc ie  „ E p o k i" . Wczoraj donieśliśmy o zam ­
knięciu dziennika „E poka", będącego organem  Polskiej 
Partyi Postępow ej. O dezw a redakcyi —  rozesłana czy­

kilka kół. N agie złączył się jego brzeszczot z brzeszczo­
tem dziewczyny, zdaw ało się, że go oplótł miękkiemi 
zwojami węża i miecz panny Klary wyleciał w pow ie­
trze.

Zdumiona lwica rzuciła się z toporem  na zwy­
cięzcę, w tej samej jednak chwili objęto ją  dwoje ra­
m ion żelaznych, a oojęły ją z taką silą, iż zwisła 
w strasznym  uścisku, jak kwiat podcięty.

VI.

Zdumionemi oczam i powiodła panna K lara dokoła, 
kiedy się nazajutrz przebudziła. Spoczywała w w ygo- 
dnem łóżku, na miękkiem, jedwabnem posłaniu.

T o  n.e było jej tw arde łoże, wysłane wilczemi 
skóram i.

I nie w swojej skrom nej kom nacie sypialnej się 
znajdowała. T ak  bogatych, wzorzystych kobierców , jakie 
tu zakryw ały ściany i podłogę,, nie widziała nigdy.

A jednak leżały na ławie, wybitej czerwonem 
suknem, przysuniętej do łóżka, jej suknie, a opok nich 
sta ła jej w łasna pokojowa,

Gdzież ty ła  —  u k o g o ?
Pytaiącym  wzrokiem spojrzała na pokojową.
—  C dzie jesteśm y, Rogniedo ?
— W leśnym gródku pana G arcy —  odpow ie­

działa sługa.
—  W leśnym gródku, w norze rabusia ?
T ak, te raz  przypom niała sobie wypadki dnia 

wczorajszego. G arca zm ógł ,ą, potem  zwnązano iej ręce 
i nogi, ktoś okrył ją płaszczem i niósł przez pum ienie 
i kłęby dymu do przystani. Kiedy ją usadowiono w ło ­
dzi, obejrzata się na zamek, Płonął, jak pochodnia, sy-

telnikom , brzm i: „E poka" (Echa poiaim e i Echa wie­
czorne) od dłuższego już czasu wałczyła z coraz to  potę- 
guiącem i się trudnościami materyalnem i. N ajw ięssze wy 
siłki i ofiary grona redakcyjnego, adm inistracyjnego i 
pracow ników  drukarni nie pozwoliły trudności tych opa­
nować. Doznawaliśm y wielokrotnych zawodów ze strony 
osób , k tóre, z pobudek rzekom o ideowych, zobow iązały 
się opiekow ać stroną finansowa pisma. W ęszcie  zna- 
leźliśniy się u kresu wszelkich wysiłków i widzimy się 
zm uszeni z dniem dzisiejszym „F.pokę" zamknąć.

C hcąc jednak dotrzym ać zobowiązań czytelnikom 
naszym  i zapewnić im odbiór pism a o program it p o ­
krew nym , zwróciliśmy się do R edaktora i W ydawcy 
„N ow ej G azety" z p ropozycyą, aby oatąu  przesy­
ła ł naszym  prenum eratorom  „N ow ą G azetę" zam iast 
„E pok i" .

R edaktor „E poki" p. Zygm unt jacnnow sk; wszedł 
do składu tedakcyi „Nowej G azety".

§ P o ż a ry  w  C helm szyźn ie . Pism a w arszaw skie do ­
noszą, że w ostatnicn czasach w eparchii chełmskiej 
zdarzają się dość często pożary zabudow ań parafialnych; 
konsystorz prawosławny pizypisuje to  podpalauui. Z po ­
wodu tych wypadków konsystorz zwrócił się do władz 
o  w ykrycie podpalaczy, parochom  zaś polecono w s z y ­
s t k i e  b u d o w l e  p a r a f i a l n e  u b e z p i e c z y ć  
n a  k o s z t  p a i a f i a n .

§ IJpadeK „B u n d u " . Pism o hebrajskie „H eea" tw ier­
dzi, że „E und“ schodzi teraz z areny życiowej , ponie­
waż brak mu ludzi, którzy w ierzą w urzeczywistnienit- 
jego celów. Jeden z przewódców „Bundu* oświadczył 
współpracownikowi „H eeda" „M amy maszynę, a braK 
nam m ateryału, m am) przywódców, ale nie mamy pro- 
letaryatu. O rganizacye nasze w Królestwie Poiskiem , na 
Litwie i Rusi rozpadają s ię , zostaw iając po sobie jedy­
nie cienie, wspomnienia m ętne i smutne. Wielu młodych 
członkó>£ i członkiń,i których praca trw ała ciągle w pa-- 
tyi p rzeć '1 rokierr. lub uwom a laty, ^ je c h a ło  do Ame­
ryk i; wielu znowu wyrzekło się spraw  partyjnych i za­
orało  się do studyćw .

§ W ystawa „Spółki artystów  malarzy i rzeźbia­
rzy". W sobotę o tw artą została w W arszawie wystawa 
„Spółki artystów  m alarzy i rzeźbiarzy", której kierow ­
nictwem zajmują się sami artyści. Zauamem nowej in- 
stytucyi artystycznej będzie popularyzow anie dzieł sztuki 
w szeroKim zakresie i uprzystępnienie nabywania ich 
szerokim  w arstw om . W wystawie wzięła udział znaczna 
część kolonii artystycznej w arszawskiej. Między innymi 
w ystawiono prace: Źmurki, Ryszkiewicza, T iębacza, W i­
śniewskiego W ankiego, Szewczyka, K o sz e w sk ie g o , La­
sockiego, T rzebińskiego, Cieślewskiego, Bylew^skiego.

pał iskram i, które wicher chwytał, ro .sypu iąc  je po ca­
łej wryspie.

Widok zapadającego się domu przodków  odjął iej 
przytom ność. Co się dalej stało , nie wiedziała.

—  W leśnym gródku pana G arcy jesteśm y? —  
wyrzekła głosem  zdławionym. -  - A moi ludzie ?

— Połow a zginęła...
—  A reszta ?
—  W skoczyła do wody, chroniąc się przed mie­

czami ludzi pana G arcy.
—  Potonęli...
Zakrywszy oczy dłonią, milczała panna Klara, 

oudychając ciężko.
D laczego nie usłuchała W ojsława?..
Tygodnie miną, zanim burgrabia odszuka pana 

Janusza z G óry, a ona będzie tym czasem  na łasce i nie­
łasce tego zuchwałego opryszka. G rodow y Koniński nie 
odważy się przyjść jej z pomocą. Za mało ma zbroj­
nych pachołków i me iubi nadstawiać zgnuśniałego karku. 
Zleniwiał w dobrobycie, odw ykł oa zbroi i miecze.

Jakież zam iary względem niej mógł mieć jej zwy­
cięzca —  dlaczego ją porwał, osadził w sw^ojej norze? 
Małoż mu zemsty za o b razę?  Ludzi jej pobił, zamek 
zburzył.

Ktoś stuknął lekko do drzwi.
— Kto tam ? —  zapytała drżącym głosem, siaaa- 

jąc na łóżku.
— Śniadanie dla waszej miłości —  odezw ał się 

głos męzki.
Drzwi odem knęły się i duża ręKa, obrosła w ło­

sem, wsunęła do komnaty srebrną tacę. Zapach winnej 
polew’ki, świeżego ciasta i pieczonych jabłek rozszedł 
się pc komnacie.

(C d n.)
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Stupskiego, Bilskiego, Cichockiego, D ietrychów, Słup­
skiego. Stenela, S trobia, Lindemana i wielu innych.

§ Szał m orderczy w G enui. Przedm ieście genueń­
skie Swmpiedarena było w piątek wieczór widownią 
straszftych scen. NieiaKi Q u a ttro ch i, wynajmujący m ie­
szkanie od konduktora kolejowego Biancniego, pokłó­
ciwszy się z nim o zaległy czynsz, rzucił się w raz z żo­
ną na żonę Bianchiego, stojącą z dzieckiem na ręku, i 
z a m o r d o w a ł  j ą  o r a z  d z i e c k o  u d e r z e n i a ­
mi  n o ż a .  Rozpłatawszy brzuch samemu Bianchiemu, 
para m orderców  rzuciła się na p o z o s t a ł e  t r o j e  
d z i e c i  B i a n c h i c h  i p o d u s i ł a  j e  j e d n o  p o  
d r  u g i e m.

Po spełnieniu tych strasznych czynów Q uattrochi 
z żoną poczęli uciekać, lecz skrwawione ich ubranie 
zwróciło uwagę przechodniów, tak, iż w krótce tłum ludzi 
z okrzykami „m ordercy" pognał za nimi. M orderców 
dogoniono, a gdy następnie kilka osób weszło do domu 
Bianchich i ujrzało w ym ordowaną rodzinę —  rozszalały  
tłum  w epchnął oboje ujętych m orderców  pod prze­
jeżdżający w óz kolei elektrycznej, skąd policya m ogła 
wydobyć już tylko poszarpane zwłoki.

f  IflDOMOŚEl TELEGRAFICZNE.
Przeciw  gw ałtom  pruskim.

H usiatyn. (Teł. p ry w ) Wiec polski, zebrany w Hu- 
siatynie na dum wczorajszym, powziął następujące 
uchwały:

I. Założyć p ro test przeciw zam ierzonem u gwałtowi 
pruskiej polityki antypolskiej.

II. Przesłać na ręce prezesa Kuła polskiego w Ber­
linie wyrazy głębokiego współczucia naszym rodakom  
w zaborze pruskim, oraz słowa zachęty do dalszej, sku­
tecznej i wytrwałej obrony przed gwałtem i przemocą, 
oraz zapewnienie o jak najgorętszej pom ocy ze strony 
społeczeństwa polskiego.

III. P rzesłać na ręce prezesa Koła polskiego 
w Wiedniu wyrazy uznania za męzkie wystąpienie w par­
lamencie austryackim  w obronie praw rodaków  naszych 
w zaborze pruskim.

IV. Uprosić prezesa Koła polskiego w Wiedniu do 
wyrażenia imieniem ludności pulskiej powiatu husiatyń- 
skiego gorącego podziękowania tym kluDom i stronni­
ctwom , k tóre przyłączyły się do m anifestacji Koła pol­
skiego.

V. Uczestnicy wiecu zobow iązują się me kupować 
tow arów  i wyrooów pruskiego pochodzenia i nie przy­
sparzać przez to  Prusakom  środków  na nasze pognę­
bienie.

O prócz tego uchwalił ten wiec zażądać od rządu 
zwołama jeszcze w r. b. sesyi sejmowej celem uchwa­
lenia w tej kadencyi reform y wyborczej sejmowej. P re- 
zydyum wiecu: Kazimierz Cieński, Kaziu ierz h .  rodyski.

K oiom yia. (Tel. wł.) O dbył się tu wczoraj wiec 
polski w sprawie gw ahów  pruskich przy udziale prze 
szło. 500 osób. O prócz Polaków  byli Rusini i żydzi. 
Powzięto odDowiednie rezolucye.

U eputacya leśniczych.
W iedeń. (Tel. wł.) Dziś u prezesa Koła polskiego 

i u ministrów zjawi się deputacya galicyjskich leśniczych, 
złożona z pp. Albinowskiego, Jarosza i Kiocka. Depu- 
ta c ja  przybyła do Wiednia, celem uzyskania sw ego po­
stulatu, tj. aby przyznano leśniczym tytuł „c. k. leśni­
czych", tudzież rangę urzędniczą.

CharaKterystycznem jest, że obecny minister ro l­
nictwa dr. Ebenhoch, dnia 22 października br. jako po­
seł podpisał interpelacyę do rządu, wniesioną przez 
stronnictw o chrześcijańsko-spoleczne, a dom agającą się 
ostatecznego uregulowania tej aktualnej dla leśniczych 
kwestyi. Nie ulega więc wątpliwości, że dr. Ebenhoch 
obecnie jako minister zrozumie słuszność żądań tej ka- 
tegoryi urzęaników tak sam o aoDrze, jak zrozumiał ją 
jako poseł.

Żydzi a odpoczynek  n iedzie lny .
W iedeń . (Teł. wł.) Jedna z korespondencyj paila- 

mentarnych donosi, że u prezydenta ministrów była de­
putacya klubu żydow skiego, która interweniowała w 
sprawie złagodzenia przepisów o odpoczynku niedziel­
nym w Cialicyi. Podobno rząd ma niebawem wydać 
odpowiednie polecenia namiestnictwu lwowskiemu.

P o w ró t em ig ran tó w .
B ogum in . (Tel. wł.) Na stacyach granicznych Bo- 

gumin i Oświęcim w dalszym ciągu trw a olorzym i na- 
piyw robotników, powracających ze Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki północnej.

Szczególniej zasługuje na uwagę okoliczność, że 
pomiędzy powracającym i jest wielu takich, którzy do­
piero niedawno ojczyznę opuścili, tak że nie zdołali tyle 
nawet zarobić, ile wynosi koszt przeiazdu.

O negdaj i wczoraj w nocy przybyło znowu do 
Bogumina pięć pociągów nadzwyczajnych.

W edług przybliżonego obliczenia liczbę tych, k tó ­
rzy dotąd przejechali przez dworzec w Boguminie, po ­
dają na 40 .000  osób.

U łatw ienia dla go rze lr.ików  w łośc iańsk ich .
W iedeń. (TBK.) Na podstaw ie obrad ankiety, 

jaka w lipcu odbyła się w ministerstwie skarbu, przy 
udziale m inisterstwa rolnictwa, przyznano gorzelnikom 
włościańskim ułatwienia co do produkcyi spirytusu wol­
nego od podatku. Ułatu ienia te państwowy Związek 
agrarny przyjął z wdzięcznością do wiadomości a rów ­
nocześnie objawił życzenie: 1. aby dia ułatwienia q u a n -

t u m wolnego od podatku spirytusu ustanow iono klucz 
jednolity ; 2. aby przy rozdziale tego ąuantum  nie brano 
względu tylko na osoby dorosłe ; 3. aby uwzględniono 
także drobniejszych włościan i przyznano im praw o pro­
dukowania spirytusu wolnego od podatku.

M inisterstwo skarbu uwzględniło te życzenia w roz­
porządzeniu, wyaanem d o  krajowych władz skarpow ych. 
Nowe koncesye atoii dotyczać będą tylko tych krajów, 
w których roczna produkcya spirytusu nie przenoś i 56 
litrów'.

Rusini do Bjornsona.
W iedeń. (Tel wł.) Klub ruski wysłał Bjórnsonowi 

do Rzymu następującą depeszę :
„W ielkiemu duchowi teraźniejszości, nieustraszo­

nemu bojownikowi za praw a luazkie, wybitąemu 
obrońcy uciśnionych narodów  —  ukraińsko-ruski klub 
parlam entu austryackiego w Wiedniu przesyła w imie­
niu ukraińsko-ruskich ludów (?) z okazyi 75 rocznicy 
urodzin najserdeczniejsze życzenia. Prezydyum : Rom ań­
czuk, Wassilko, D nistrańskij".

R ozporządzenia z  § 14.
W iedeń. (Tel. wł.) W Izbie poselsKiej omawiają 

żywo spraw ę rozporządzeń, wydanych na podstaw ie § 14, 
gdyż chodzi c  ostateczne uregulowanie tej spraw y. O gó­
łem w ydano na podstaw ie § 14 76 rozporządzeń. N ie­
które z nich, a mianowicie 26 z biegiem czasu same 
przez się stały się bezprzedm iotowe, 4 rozporządzenia 
uważają stronnictw a Izby za przeciwne konstyiucyi, cho­
dziłoby więc o 46 rozporządzeń. P rezes gabinetu br. 
Beck dotąd był zdania, że rząd nie ma właściwie obo­
wiązku przedkładać tych rozporządzeń Izbie poselskiej 
do zatw ierdzenia, gdyż wedle ustaw'y rozporządzenia te 
miały być przedłożone Izbie posłów , która się zebrała 
zaraz po wydan.u rozporządzeń i to  w okresie cz tero­
tygodniowym.

O becnie toczą się w tej sprawie pertraktacye mię­
dzy rządem a stronnictwam i. Jak słycnać, wniesionym 
m a być projekt ustawy, mającej nadać rozporządzeniom  
prowizorycznym m oc praw ną i zamienić je w defini­
tywne.

Izba p osłów .
W ieueń, (TBK.) Izba poselska prowadziła wczoraj 

w dalszym ciągu dysKusyę nad wnioskiem naglącym 
w sprawie ugody.

P ks. L i e c h t e n s t e i n  oświadcza, że partya 
chrzesciiańsko społeczna grosow ać będzie za ugodą, co 
atoli nie prejudykuje jej stanow iska w dyskusyi m eryto­
rycznej, ale pow as a Izby wymaga tego. aby ugoda nie 
została załatw ioną w drodze pozaparlam entarnej.

P. T r e s i ć - P a v i c i ć  oświadcza, że Chorwaci 
nie mogliby głosow ać za ugodą nawet w tym  razie, 
gdyby zawierała największe korzyści polityczne, gdyż 
głosow anie za nią byłoby dobrowolnem  wzmacnianiem 
system u dualistycznego, który w Austryi Chorwatów 
germanizuie, a na W ęgrzech madziaryzuje. Podnosi, iż 
w chwili, gdy bracia ,ego  prow adzą w Budapeszcie za­
ciętą walkę z barbarzyńskim i azyatam i, gwałcącymi ich 
praw a, nie może zachowywać się Diernie. Zarzuca in­
nym stronnictwom  słowiańskim i Polakom , źe nie po­
pierają Chorwatów w ich walce o wolność. W obec g ro ­
żącego Chorwacyi absolutyzm u, musi ostrzedz ministra 
wojny, aoy nie wysyłał wojsk przeciw Chorwatom , te ­
mu najwierniejszemu i najwaleczniejszemu narodowi 
w monarchii. Apeluje do wszystkich stronnictw  o po­
palcie Chorwatów' w ich walce. Uznaje szczere chęci 
prezydenta gabinetu br. Becka i wierzy w jego przy­
rzeczenie, dane Chorwatom w spraw ie języka, ale nikt 
nie może wiedzieć, czy po pizyięciu ugody br. Beck jeszcze 
drugo utrzym a się na swem  stanowisku. Kończy ośw iad­
czeniem, że Chorwaci glosow ać będą przeciw  ugodzie.

P. K r a m a r z  oświadcza imieniem czeskiego 
Związku narodow ego, iż głosować będzie za nagłością 
Czyni to  atoli z zastrzeżeniem , tern bardziej, że i prze­
ciw ustawie z r. 1867 naród czeski podniósł protest. 
N aród czeski i dziś żąda takiego ukształtow ania stosun­
ków prawno państwowych monarchii, któreby odpow ia­
dało podstaw om  historycznym państwa austryackiego. 
Z tern zastrzeżeniem  Czesi wezmą udział w rokowaniach 
nad ugodą ze względu na to. źe ugoda nowa ureguluje 
na lat 10 dzisiejsze anorm alne stosunki między obiema 
połowam i monarchii, jeśli w sposób nie zupełnie zado­
walający, to  jednak zawsze korzystny.

P . L e c h  e r  podniosą że przedłożona ugoda lest 
pod względem gospodarczym  dobrą, pod względem fi­
nansowym dostateczną, pod względem politycznym je­
dnakże oznacza zwrot na drodze politycznej separacyi 
obu państw . W skazuje na niebezpieczeństwo, jakie za 
sobą pociągnąć może brak w ugodzie uregulowania 
kwestyi bankowej. Najlepszym środkiem  do rozwiązania 
tej spraw y, byłby silnie pracujący parlam ent. Ubolewa, 
że przedłożenie nie uregulowało kwestyi wojskowej. Ce- 
legacye są czystą kom edyą, a w parlam encie tej sp ra­
wy uregulować nie można. O dpiera zarzut, jakoby Izba 
ludowa nie była zdolna ao  pracy i podnosi, że 
właśnie dziś Izba w ystawioną iest na największą próbę. 
Bez powszechnego praw a głosow ania nie byłoby parla­
mentu, któryby mógł był załatw ić ugodę. Kończy życze­
niem, aby zasługa zato przypadła w udziale dem okra­
tom . Dom Habsburski powinien być świadom tego, że 
najwierniejszą i najpewniejszą podstaw ą dynastyi i pań­
stwa, jest zadowolenie ludu. (Oklaski).

P. I v a n i s z e v i ć oświadczył, że głosow ać bę­
dzie przeciw ugodzie.

P. P o g a c z n i k  ośw iadcza imieniem Klubu sło­
weńskiego, źe klub ten, pragnąc, aby ugoda załatw ioną 
została parlam entarnie, będzie głosow ał za nagłością i 
za meritum ugody.

P. A d l e r  oświadcza, źe socyaliści głosow ać b ę­
dą za nagłością, chociaż sąd ich o ugodzie wcaie się 
me zm.enił. Ale tak sam o, jak nie chcą brać na siebie 
odpowiedzialności za ugodę, tak  sam o nie chcą ponosić 
odpowiedzialności za ewentualne nieparlam entarne jej 
załatwienie. Socyaliści pragną, aby ten parlam ent iudo- 
wy nie padł ofiarą obstruKcyi. Parlam entarne załatw ie­
nie ugody nie jest w pierwszej linii koniecznością pań­
stw ow ą, a socyaliści wobec rządu, k tóry  stw orzył Koa- 
licyę wrogich im stronnictw , swem głosowaniem  me 
chcą dać nawet cienia jakiegoś votum zaufania do rzą­
du. Przeciwnie, sądzą, iż parlam ent w obec takiego rzą­
du powinien okazać sw ą siłę i zdobyć wszystkie swe 
prawa. Mówca wskazuje na „iunctim " m ięazy ugodą a 
obniżeniem podatku od cukru i oświadcza, że wobec 
tego, że ugoda, czy załatw iona parlam enternle, czy po ­
zaparlam entarnie, zawsze przyniesie nieKorzyść, wolą 
ułatwić parlam entarne jej załatwienie, apy równocześnie 
uzyskać ja*ąś korzyść dla ludności, a to :  obniżenie po­
datku od cukru. W końcu oświadcza raz jeszcze, iż 
głosow ać będzie za nagłością wniosku.

P o ss i dr. G ł ą  b i n s k i złożył następujące ośw iad­
czenie : Koło polskie będzie głosow ało za nagłością
wniosku, będącego przedm iotem  dyskusyi Zbytecznem 
byłoby po wywodach posłów poprzednich uzasadniać 
jeszcze dalej nagłość ugody. Muszę jednakże stwierdzić, 
źe my mamy specyalnie jeszcze odrębne przj'czyny przy 
śpieszenia oorad Izby. T r w a m y  b o w i e m  p r z y -  
t e m ,  a b y  S e j m  g a l . c y j s k i  j e s z c z e  p r z e d  
u p ł y w e m  s w e g o  o k r e s u  p r a w o d a w c z e g o  
b y ł  z w o ł a n y  (PotaKiwania u Polaków ), a b y ś m y  
b y l i  w s t a n i e  w S e j m i e  u c h w a l i ć  r e f o r -  
n ę  w y b o r c z ą ,  n a  s z e r o k i c h  p o d s t a w a c h  

ć e m c  K r a t y c z n y c h  o p a r t ą .  (Oklaski u P o la­
ków). Zależy więc od rządu a po części ud Izby, po- 
módz nam w tern. Spodziewam y się, ze Sejm zatem 
jesz ze przed świętami Bożego N arodzenia zostanie 
zwołany. (Oklaski u Polaków).

Po przem ow ie p, P roaana (Chorwata) posiedzenie 
zam knięto, następne dziś o 11 przedpołudniem .

Sejm  w ęgiersk i.
B u d ap esz t. (TBK.) W Izbie posłów' Sejmu wę­

gierskiego zam knięto wczoraj generalną dyskusj ę nad 
przedłożeniem  upełnomacniającem w spraw ie ugody.

Przed przejściem do dyskusyi szczegółowej, zabiorą 
_uszcze glos ci posłowie, którzy postawili wnioski. — 
O prócz spraw ozdaw cy jest jeszcze zapisanych do głosu 
12 chorwackich posłów.

Zam knięcie dyskusyi ogólnej pow itała Izba ok la­
skami i okrzykam i na cześć wiceprezydenta N avay’a.

B ud ap esz t. (TBK.) P. Polonyi wypowiedział na 
wczorajszem posiedzeniu sejmu ostrą  m owę przeciw ugo­
dzie. P o  nim przem awiało kilku posłów chorwackich. 
Dalsze obrady oziś.

O pór przy aresztowaniu.
> C at^aro  (S k o d a r) (Tel. wk) Jednocześnie z  mę 

żem zosiała tu aresztow ana pani Ma-uszićowa, żona 
znanego przywódcy nacyonalistycznego. Broniąc się 
sztyletem przeciwko aresztowaniu, zraniła mm ciężko 
oticera, który aresztow ania dokonywał.

Strajk
T ryest. (TBK.) Liczba strajkujących robotnikow  

portowych wynosiła wczoraj w południe 2000 . Wieczo 
rem odbyło się zgrom adzenie, na którem  postanow iono 
strajk dalej prowaazić. W ciągu dnia przyszło kilkakro­
tnie staicia .-<**• strajkującymi a robotnikam i chę- 
tnyi. do pracy.

S zk oły  p o ls lie .
P e te rsb u rg . (Teł. pryw.) M inisterstwo oświaty 

odrzuciło prośbę zakładów naukowych w Królestwie 
PolsKiem o to , żeby wychowańcy szkół z polskim ję­
zykiem wykładowym korzjsta li z ulg przy poborze woj­
skowym .

S tro n n ic tw o  k ra jo w e . ,

K ijów . (Tel. prvw.) Na zebraniu założycieli pol- 
sk.ego stronnictw a krajow ego, w ybrano prezesem  Ro 
m ana ks. Sanguszkę, w iceprezesem K sawerego hr. O r­
łow skiego, sekretarzam i hr Pruszyńskiego i p Łychow- 
skiego.

P rzyjęto deklaracyę Józefa hr. P otockiego, iaKo 
objaśnienie do uchw alonego już program u stronnictw a.

Postanow iono wydaw ać dwa wielkie pism a co ­
dzienne, jedno w Petersburgu, drugie w Kijowie.

Zmiany w  m arynarce.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) „Ruś" donosi, że na ruski 

Nowy Rok minister m arynarki Dikow ustąpi, a miejsce 
jego zajmie dotychczasowy jego pomocnik adm irat Go- 
s t ró m ; w m.ejsce zaś G ostróm a przyjdzie obecny ko­
m endant floty czarnom orskiej Wiren. Szefem floty ba ł­
tyckiej ma zostać adm irał Essen, jednakże zwierzchnictwo 
nad fortam . ma być oddzielone i ustanowiony odrębny 
komendant.

E cha „ P o tie in k in a d y “ .
S eb as to p o l. (Tel. pryw.) Na rozkaz dowódcy floty 

czarnom orskiej oddano pod sąd wojenny 19 majtków, 
uczestników buntu na „Potem kinie", którzy powrócili 
z Rumunii.

P o ża r  cukrow ni.
S um y fgub. charkowska). (T B K ) Ubiegłej nocy 

spaliła się rafirerya cukru Charnorieńki. M agazyny c u ­
kru ocalały. W skutek pożaru 1800 robotników  pozo­
stało  i n z pracy i dachu.
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U szkodzen ie  s ta tk u .
P e te rsb u rg . (Pet. Ag.) Krążownik minowy „Ussu- 

•■ijec1* najechał w pobliżu Rewia na skalą podw odną, 
przyholow ano go  do Rewia, a w tam tejszych dokach 
stw ierdzono, że krążownik doznał znacznych uszko­
dzeń.

Parlam ent niem iecki.

Rozprawa nad ustawa o gtofrzyraadL
B erlin . (B.uro W olffa.) N a porządku dziennym 

w czorajszego posiedzenia parlamentu stała ustaw a o  s to ­
w arzyszeniach. S ekretarz stanu Bettm ann-Hollweg wy­
wodził, że w soraw ie ustawy o stowarzyszeniach z roz­
maitych stron dom agano się gwarancyj dla wolności 
zgrom adzeń. Zdaniem mówcy nowa ustawa czym tym 
żądaniom zadość i usuwa wszystkie zbyteczne ograni­
czenia policyjne!.?). Rząd pracow ał niezm oidowanie nad 
tern zadaniem Poszczególne państwa związKowe przed 
stawiły w wielu kierunkach swe życzeuia, to  sam o te­
raz powinny uczynić stronnictw a. Wielką trudność spra­
wiało ustalenie wieku dia osób młodocianych K to ko­
cha młodzież, ten pragnie, żeby o aa nie była wychowy­
wana pod wpływem nienawiści klasowej, udział więc 
młodych ludzi w ayskusyach politycznych nie byłby ko ­
rzystny. D ozór i rozwiązanie zgrom adzenia odaeje usta­
wa w p.erwszym izęuzie przewodniczącemu zebrania, a 
dopiero w drugiej linii komisarzowi rządowem u.

P aragraf 7 ustawy, dotyczący języka, w którym  
na zgrom adzeniach m ogą być wygłaszane mowy, był 
omawiany przez całą prasę niemiecką, ale prasa ta ró ­
wnocześnie stwierdziła,, że jesteśm y państwem narodo- 
wem, ale nie narodow uśdow em . W arm.i używany jest 
tylko język niem iecki, tak  sam o w urzędach i władzami 
używa się tylno tego  języka. K orpo rac je  polityczne i 
gminy urzędują po niemiecku. Czy i wobec tego jest 
czemś wyjątków«.m, iż ustawa ustanawia język niemiecki 
dla zgrom adzeń? Każdy Niemiec, przem awiając publicz­
nie, mowi po niemiecku. Czy nie ty łoby  błęaem . gdy­
byśmy w obec gwałtownych ataków ze strony polskiej 
tego paragiafu nie wstawili. (Głosy: nie! na ławach pol­
skich oklaski na prawicy). Mówca wie bardzo dobrze, że 
ci Niem cy za granicą są  często nie łubiani, którzy wobec 
sukcesów politycznych i ekonomicznych, uzyskanych 
przez osta tn ią generacyę, przedstawiają swą niamieckość 
w sposób prowokujący. (Głosy: bardzo s łu szn ie !) Ale 
odrzuciwszy ów  niesłychany szowimzm, pozostaje nam 
św iadom ość honoru narodow ego. (G ło sy : bardzo słu­
sznie I) Nowa ustaw a pozwala na używanie na zgrom a­
dzeniach języka nie niemieckiego, ale może się to  stać za 
zezwoleniem władzy tam , gdzie tego wymaga koniecz­
ność polityczna, lub gdzie użycie tego języka nie po­
piera dążności wrogich dla państwa niemieckiego. Mo­
wę sw ą zakończył m ów ca s ło w y . Badajcie surowo, c.e 
sprawiedliwie i życzliwie 1

P D i t t r i c h  (konserw atysta) uznaje przedłożoną 
ustawę o zgrom adzeniach i o stowarzyszeniach za od­
powiednią i wnosi przekazanie jej komisyi, złożonej z 21 
członków.

P T r i m b o r n  (centrum ) wnosi, aby komisya ta 
składała się z 28 członków. Dalej zaznacza , iż § 7 
j e s t  n i e  d o  p r z y j ę c i a .  Rozszerzenie prawa bra­
nia udziału w zgrom adzeniach na kobiety jest niewątpli­
wie postępem . W edług przepisów ustawy ro zw ią zan i 
zgrom adzenia i inne postanowienia są bardzo zależne od 
m terpretacyi. Należy więc dać pewniejsze gwarancye dla 
wszystkich zarządzeń, wypływających z ustawy.

Poseł T r i m b o r n  (centrum) w dalszym ciągu 
mowy oświadczył, że d l a  p o s ł ó w  z p o ł u d n ,  -■ 
w y c h  N i e m i e c  u s t a w a  t a  n i e  j e s t  d o  p r z y ­
j ę c i a .  P ra w o  języka o jczystego  je s t p raw em  św ię­
te m  , k tó re  n ie  pow inno  być zaw isie  od sam ow oli 
policyjnej. Byłoby to  niegodne państwa kulturalnego i 
prawnego. Postano wierna projektu naruszają także honor 
niemieckich w spółobywateli państwa.

U stawa ta  szkodzi pow aaze Niemiec za granicą, 
j e s t  u s t a w ą  w y j ą t k o w ą  n a j g o r s z e g o  r o- 

c ' o z a j u ,  J e s t  o k r u c i e ń s t w e m  n a r o d o w i  
r a b o w a t  m o w ę  o j c z y s t ą ;  wszyscy, którzy 
dotąd swój honor utrzymali, powinni skupić się celem 
odrzucenia § 7. N adburm istrz Adicke powiedział raz, 
że musimy się wyzbyć państw a urzędniczego; mówca 
Kończy życzeniem, aby obrady stały pod znakiem tyc 
słów. (Burzliwe oklaski u Polaków, w centrum i na ła­
wach socyalistow . Sykania na ławach posłów z bloku.)

P os. S i e v e r s  (naród, liber.) oświadcza, że projekt 
ustawy uwzględnia wiele życzeń, wyrażonych w ciągu 
lat i oznacza postęp, zwłaszcza co do stanowiska kobiet, 
jakoteż pod wzglęaem ograniczenia prawa rozwiązywa­
nia zgrom adzeń przez policyę. Zalecenia godnem |es 
przyjęcie postanowienia, obow iązującego w Austryi, we­
dług którego w czasie wyborów ustawa nie znaj uje 
zastosow ania, skoro  zgrom adzenie nie odbywa się po 
golem niebem. § 7 nie dotyka wcale język, ojczyste­
go ; tam , gdzie język obcy ma być uż., ty w celach w ro­
gich dla Niemiec, rząd musi mieć środki do -walczama 
go. N iektóre surowe przepisy policyjne można jeszcze 
zmienić w komisyi.

Pos. h e i n e  (socyaiista) oświadcza, że ustawa 
przynosi kilka polepszeń, jednakże  ̂ ogrom ną ilość po ­
gorszeń. Z młodzieżą obchodzono się lepiej, g y w no­
cy Dodczas ostatnich wyborów k§- Bulów „esarz pod 
golem niebem wygłaszali mowę do młodych chłopaków. 
Z w y j ą t k i e m  k i l k u  d r o b n y c h  p r z e  p i  s 6  w,  
z u s t a w y  p r z e b i j e  s f a r y  d u c h  p o l i c y j n y .  
Mówca ź.-(d .T 'usunięc:a przepisów policyjnych, żąda zu- 

,pe)n_j wolności zgrom adzeń i stowarzyszeń, pizytacza

liczne wypadki szykan policyjnych. P r z e z  z a k a z  
j ę z y k a  p o l s k i e g o  r o b o t n i c y  s t a l i b y  s i ę  
z u p e ł n i e  w y j ę t y m i  z p o d  p r a w a  i to  g łó­
wnie odpow iada życzeniu wielkiego przemysłu. Nie po­
winno się piamić honoru narodu takiemi niesprawiedli­
wościami. S t o s u n e k  d o  r z ą d u  w ó w c z a s  s i ę  
z m i e n i ,  gdy s ię  w yp len i specyficzn ie pó łnocno  
n iem ieck iego  m icha n ie to le ra n cy i i n ienaw iści. (O kla­
ski u socyalistow  i Polaków ).

Dalszy ciąg obrad ozisiaj.

S k an d ale  p ru sk ie .
B e rlin . (Tel. wł.) Podczas całego przebiegu no­

w ego procesu przeciwko Hardenowi, który rozpoczyna 
się 16 bm z polecenia władz najwyższych bezw arunko­
wo utrzym aną będzie tajność rozpraw .

Z m iana  k ie ro w n ik a  banku .
B erlin . (TBK.) „N ordd. Alig. Z tg .“ donosi, że 

prezydent Banku państw ow ego dr. Koch, ze względu na 
podeszły wiek, podał się do  dymisyi. N astępcą jego ma 
być mianowany prezydent urzędu m orskiego Havenstein.

K o n fe ren cy a  kom pam j p rzew ozow ych .
H am burg . (Teł. wi.) Konferencya dyrektorów  

przedsiębiorstw  okrętow ych ua Atlantyku z Nien.iec, 
Francyi, Anglii i Ameryki —  celem powzięcia posta- 
now.eń w sprawie ustalenia ceny za przejazd dla pasa­
żerów między-pokładowych —  została odłożona do przy­
szłego roku.

Śnieżyca.
W rocław . (TBK.) N a Ślązku G órnym  spadł wczo* 

raj śnieg nawalny. Połączenia telefoniczne i telegraficzne 
w wielu miejscach przerwane. Pociągi przybywają z wiel- 
kiem opóźnieniem.

T rz ę s ie n ie  z iem i.
Rzym . (TBK.) Centralne biuro geodetyczne o trzy­

mało wiadom ość, iż onegdaj o g. 11 j  11 w nocy w kil­
ku miejscach w Katanii zauważono trzęsienie ziemi. 
W niektórych miejscowościach zawaliły się dom y. N ie­
wiadom o dotychczas, czy niema ofiar w ludziach.

P o rtu g a lia  w  p rze d ed n iu  rew olucyi.
Londyn (Tel. wł.) D onoszą tu z Lizbony o na­

stępującym w ypadku: Dnia 18 bm. miała być o tw artą
opera „D on C arlos". P iz y  w ykończen iu  loży k ró le w ­
sk ie j o d k ry to  p rzypadkow o  2 bom by, w  sposób  b a r ­
dzo m is te rn y  um ieszczo n e  pod  pod łogą loży. Bomby 
te połączone były przewodem elektrycznym z bateryą, 
umieszczoną na scenie. Całe umieszczenie tego aparatu 
zbrodniczego wskazywało na to , że ktoś dobrze obzna- 
jomiony ze słuzoą techniczną musiał tu współdziałać. 
Wykrycie bomb nastąpiło wskutek listu anonim owego, 
denuncyującego architekta budynku. Policya otoczyła 
mieszkanie tego architekta, który się jednak zastrzelił, 
nim go jeszcze zdołano aresztow ać. Łącznie z tą  spra­
wą pulicva dokonała licznych aresztow ań.

B erlin . (Tel. wł.) Z Lizbony d o n o sz ą : Dwa wy­
darzenia polityczne zajmują obecnie sfery rządow e, tj. 
zapowiedź obstrukcyi płacących podatki i wzmożona 
działalność pretendenta do tronu Migela de Braganza, 
cieszącego się wśród ludności wielką popularnością, a 
spraw iającego tern sam em  rządowi wielkie kłopoty.

L izbona. (TBK.) Stronnictwo tzw. „regcneraćo- 
r e s “ odbyło onegdaj zgrom adzenie, na którem  ośw iad­
czono, że stronnictw o dom aga s !ę ręk o jm i k o n sty tu cy j­
nych p rzec iw  sam ow oli policyjnej i adm in istracy jne j. 
W szeregu przyjętych rezolucyj wyrażono żądanie zn ie ­
s ie n ia  d e k re tó w , wy lanych  przeciw  w o lnośc i publi­
cznej i zw o łan ia  k o rtez ó w , zaznaczono k o n ieczn o ść  
op arc ia  s ię  siłą  sam ow oli i gw ałtom , oraz zapropono­
wano wydanie m an ifestu  do Portugalczyków  i do za­
granicy, w którym by przedstawiono w naleźytem ośw ie­
tleniu sytuacyę obecną i odparto zarzuty, podniesione 
przeciw stronnictwu.

N a zebraniu partyi progresywnej, na którem  byli 
obecni licznie byli ministrowie i członkowie obu Izb, p. 
C astro omówił położenie i zwrócił się przeciw podwyż­
szeniu listy cywilnej, przeciw sposobow i uregulowania 
trudności finansowych domu królewskiego, jakoteż prze­
ciw gwałtom, popełnianym przez dyktaturę. M ówca za­
znaczył, że niezadowolenie wzrasta.

Kilka innych zgrom adzeń innych stronnictw  miało 
przebieg burzliwy.

L izbona. (TBK.) W m em oryale ośw iadczają dy­
sydenci progresywni, że nadal pozostają zwolennikami 
zasady monarchistycznej.

L icytacya k o sz to w n o ści.
B ru k se la . (TBK.) Sąd wyższy odrzucił postano­

wienie sądu niższego, zgadzające się na odroczenie licy- 
tacyi przymusowej kosztow ności po zmarłej królowej 
belgijskiej.

Skupczyna serbska.
B elgrad . (TBK.) Przed przystąpieniem  do porząd­

ku dziennego, wniósł socyaiista Lapczewić, aby skupczy- 
na uchwaliła p rotest przeciw  rozwiązaniu drugiej Dumy, 
jako sprzecznemu z konstytucyą.

Przew odniczący oświadczył, że wniosku tego nie 
podda pod głosowanie, gdyż Serbii nie wolno się mie­
szać w wewnętrzne spraw y obcego państw a.

Skon króla szw ed zk iego
S ztokho lm . (Teł. wł.) N a życzenie rodziny k ró­

lewskiej me będzie obchodzona w kraju żałoba, aby nie 
tam ow ać biegu interesów i życia publicznego, zwłaszcza 
wobec nadchodzących św iąt.

K olej dla p ie lg rzym ów .
K onstan ty n o p o l. (TBK.) W edług doniesienia tu re­

ckich dzienników, wydano irade sunańskie, pozwalające 
na budowę trzytorow ej kolei, diugości 20 kun , z Mekki 
do znanego miejsca p ielgrzym tk góry  Arafat.

Z P ersy  i.
P e te rsb u rg . (Pet. A .g tek) Z  Tebris oonoszą, że 

w Urmii ponowiły się rozruchy, a zakończyły się wypę 
dzeniem gubernatora.

Katastrofa w  Fairmorit.
N ow y Jork. (Tek wł.) W Fairm ont w kopalni, 

gdzie wydarzyła się katastrofa, ponow nie pow stał po 
ża*- Poniew aż zachodzi obaw a dalszych wybuchów 
roboty  ratunkowe w s.rzym ano.

D o rp a t (TBK.) Na uniwersytecie i w instytucie 
weterynaryjnym  podjęto wykłady. W szędzie panuje 
spokój. >

L ondyn . (Tel. w l.) P rzy  wczorajszych walkach 
zapaśniczych ZDyszko Cyganiewicz zwyciężył Padoubne 
go w 45 minutach.

N A  M A R G I N E S I E .

AUTENTYCZNA PRZYGODA.
Pani X. wybierata się onegdaj z córką na raut Koła 

panien do Strzelnicy miejskiej. Są już zebrane i posyłają 
po yorożkę. D r rożka zajeżdża przed dom. Panie w balo­
wych strojach wsiadają do dorożki.

— Dokąd ? — pyta p jany dorożkarz 
- Do Strzelnicy, n3 Kurkową.

Dorożkarz trzasnął z bicza i pojechał.
Jechał zygzakami, z czego obie panie wnioskować 

musiały, że albo on pijany, albo nonie. Dorożka staje przed 
jakąś grajzlernlą.

— Co się stało ? — pyta pani X.
— Nic, ino muszę skoczyć po świeczkę — mówi do­

rożkarz — bo mi wyszła, a ciemno jechać.
Zlazł z kozła, kupił świecę, jadą dalej.
Nareszcie są u celu.
— Tu Strzelnica? — pyta pani X. — bo jeszcze tu 

nigdy nie byłam.
— Tu, tu, ten wielki pałac — mówi dorożkarz.
Panie płacą dorożkarzowi i wchodzą, dorożka od­

jeżdża
W garderobie elegancki lokaj w liberyi.
Panie zdejmują zarzutki i futra.
— Czemu jeszcze tak mato gości ? — pyta pani X. 

losaja, widząc tylko trzy palta w garderobie.
— jeszcze przyjdą — mówi lokaj.
— A czy jest pan Stanisław X ., bo widzę jego 

palio ?
— Nie znam g- — mówi lokaj — wtem tylko, że 

jest hrabia D. i baron Z., a ma jtszcze przyjść tylko hr. S., 
bo dziś zwykłe wieczorne przyjęcie.

- -  Jakto, więc dziś niema tu rau tu ?
- -  Nie.-
— Ale przecież tu Strzelnica?!
— N iel Tu jest pałac Dz:eduszyckich, Strzelnica tam 

obok... KL.

N A D E S Ł A N E .
Z e rubrykę tę R edakcya uie odpowiada
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Wiadomości bieżące.
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Uwaga: Przeważnie pochmurno, popołudniu deszcz. 
Prognoza na dziś: Zmienne zachmurzenie, Opady.

Wiedeń. (TBK.) Przepowieunia centralnego Zakła­
du m etec.ol ugicznego na dziś:

W Galicyi w schodniej:
Przeważnie "pochmurno, miejscami opady, żywe wiatry, 

ciepłota podnosi sĄ
W Galicyi zacnodniej: . . . .

Pochmurno, opady, ożywione wiatry, łagodnie, stan 
trwa równom iernie nadal.

— Z am iast w ieńca na trumnę Jp. Stanisława Matkow­
skiego. złożyło Galie. Tow. Łowieckie kor. 20 na fundusz 
burs dla synów urzędników prywarnych w 1 ow. wzajem­
nych ubezpieczeń urzędników prywatnych. _

— Z iyera m łodzieży Pogadanka o „Krwawej niedzieli 
W. Kossaka, wystawionej w westybulu Muzet-tn p.zerr. 
miejsk. odbęc>zie się staraniem Akad. Koła literack o-cr* i- 
stycznego w środę 11 bm. o g- 7 wietz w sali Instytutu 
archeologicznego uniwersytetu. Pogadankę rozpocznie 'ta­
ny artysta-mala-2 p. Bacowski, poruszając moment kom po­
zycyjny w obrazie. , , „

— W ybór uzupełniający jednego członka. Rady powia­
towej w Brzesku z grupy gmin miejskich rozpisatr na­
miestnictwo na dzień 30 grudnia br.

- i-  M ianow anie . Adyunktem sąaow ym  mianowany 
auskultant dr. T adeusz Kupczyński dla okręgu krakow ­
skiego w yższego sądu krajowego.

-f- Ku czci W incentego Poia. Piękną uroczystost 
urządziły w niedzielę, dnia 8 bm. uczer.ce zakładu panny 
Olgi Filippi ku czci W incentego Pola. Rozpoczęto ją 
piękną deklam acyą przy preludyum Chopina, wielbiącą 
śpiew i poezyę. N astępnie dziatki małe złożyły hołd 
poecie, poczem nastąpiły produkeye chóralne i solowe 
starszych uczenie zakładu. Jednym z najbardziej pod-
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nioslych punktów programu było przemówienie prof. 
W róblewskiego, który przepięknie przedstawi! znaczenie 
Pora dla współczesnych mu i dia aziś żyjącego poko­
ik, nia.

-4- U rw anie ręki. W czoraj popołudniu przywieziono 
do Lwowa czternastoletnią dziewczyną Annę Makaczan 
z O ż o m li, której kieratow a mlocarnia urwała rękę aż 
j o  sam e ramię. Po tym okropnym  wyoadku powieziono 
dziewczę z Ożomli do Jaworow a, gdzie jednak nie za­
stano lekarza, w ięr powieziono ją aaiej koleją do Lwo­
wa. We Lwowie odebrało ją pogotow ie Tow ratunko­
wego i po piowizorycznem zaopatrzeniu przewiozło do 
szp.taia powszechnego. Stan oKaleczonej z powodu wiel­
kiego upływu krwi bardzo groźny, prawie beznadziejny.

HENRYETTA Z W O H L uW

H E S C H E L E S O W A
zona E l ia s z a  h f s c h e l e s a

zm arła po długich i ciężkich cierpicm acn am a 
9 grudnia 1907, przeżywszy lat 66.

W nieutulonym smutku pogrążeni mąż i dziec\ 
zapraszają krewnych i znajomycn na obrzęd 
pogrzebowy, który się odbędzie we w torek d. 
10 grudnia 1907 o godz. 12 w południe z do­

mu żałoby przy ul. Bernsteina 1. 4.

Lwów, w grudniu 1907.

Z  sali sądowej.

Szajka złodziei,
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się wczoraj 

9 bm. rozpraw a przeciwko szajce złodz.ei, którzy w o- 
statmch czasach byli postracnem  Lwowa. W ostatnich 
dniach września popełniono w naszem mieście kilka 
nadzwyczaj śmiałych kradzieży, szkoda w yrządzona 
p 2enosiła tysiące. Sprawców  jednak niem ożna było od­
szukać. Była to  bowiem bardzo doorze zorganizowana 
banda, która związana z tzw. blatnikarni, t. j. ukrywa- 
cznmi skradzionych rzeczy, potratiła skradzione przed­
mioty tak ukryć, że w prost niemoziiwem było wpaść 
ci.oćby na trop  złodziei, 1 bytaby ta  szajka nie wiedzieć 
jak długo grasow ała, szerząc postrach wśród letników, 
tych bowiem najwięcej okradziono w lipcu, sierpniu 
i wrześniu b. r., gdyby nie przypadek.

O to  dnia 26 września nad ranem  kapral policyi 
jakubiszyn spotkał na uhey Czarneckiego jakieś dwa 
podejrzane indywidua, z których jeden znany był Jaku- 
biszynowi |ako notow any ztodziej Jan Lenart. Ten o sta­
tni niósł <  ręku zawiniątko. Policyant, podejrzewając, 
że spotkani wracają z jakiejś nocnei wycieczki, przystą­
pi! do aresztowania ich. Nie było to  jednak rzeczą ła- 
t .* ą, iak się polieyantowi zdawało. Bo o to  Lenart z za­
winiątkiem natychm iast wyrwał się przytrzym ującemu go 
pekeyantowi, drugi zaś, a był to  również znany złodziej 
Józef Krajewski, chwycił polieyanta za szyję i powalił 
go na ziemię.

Rozpoczęła się między obom a zażarta walka. Gdy 
w końcu Krajewski wyjął z kieszeni dlóto i zagroził 
niem polieyantowi, jakubiszyn dobył szabli i ciął nią 
Krajewskiego, zadając mu kilka ciężkich ran. W ten 
sposub dopiero zdołał ubezwładnić złodzieja, na wszy­
stko przygotow anego, poczem zaprowadził go na stacyę 
ratunkową. Tu w chwili, gdy lekarz zaięty byl zaopa­
trywaniem ran, Krajewski usiłował podrzucić dlóto, * sre- 
birią iyżkę i Widelec ze znakami W. C.

i o to  zaraz wyszło na jaw, że krytycznej nocy 
popełniono wielką kradzież u p. Jadwigi Czajkowskiej, 
zamieszkałej przy ul Zygmuntów skiej I. 9, gdzie z ło ­
dzieje obłowili się biżuteryami i srebrem  stołowem  na 
kilka tysięcy kor. Złodzieje, a był 10 Lenart i Krajew­
ski, dostali się do mieszkania patii Czajkowskiej za po­
mocą znalezionego przy Krajewskim dióta, którem wy­
bili dziurę w drzwiach naokoło zamku.

Policya, w poszukiwaniu za skradzionem i rzecza­
mi, w padła do mieszkania Feiwla Willnera, restauratora 
i znanego wsDÓinika złodziei. W yprawa kom. Łukom - 
sniago dała świetne rezultaty,

U Willnera bowiem znaleziono cały skład koszto­
wnych Dizuteryi, a między niemi rzeczy, skradzione p. 
Czaikowsk.ei. W chwili aokonyw ania rewizyi u Wiilne- 
rów zjawił się teść jogo Jonasz Elmer, niosąc w ręku 
dwa zawiniątka. Spostrzegłszy jednak policyę, starał się 
ukryć niesione przedm .oty, schwytano go jednak na tern 
i oba zawiniątka skonfiskowano. Zawierały one również 
liczne biżuterye, a część z nich była własnością p. Czaj­
kowskiej. Tak więc przy jednej sposobności schwytano 
całą szajkę. Aresztowano więc Jonasza Elm era, lakier­
nika i handlarza ryb, żonę jego Zofię i zięcia ich Fei- 
w a Willnera i razem z Lenartem i Krajewskim posa­
dzono na lawie oskarżonych. Rozprawę prowadzi r. 
Prom iński, oskarża prok. Szymonowicz, Dronią dr. So- 
lański, dr, H otow itz i dr. Blumenfeld. W sali rozpraw  
rozłożono stosy przedm iotów. Od trzewików do pię­
knych kraw atów, od D;elizny co  paltotów  i kosztownych 
futer, złote biżuterye, srebrne naczynia, seiki dropiazgów 
wart. kilkunastu tysięcy kor. Nie brak tam i olbrzy­
miego kotła m ieJzianego do wody sodowej, który przy­
właszczył sobie U diner. Rozprawa ta wzDudzila takie 
zainteresowanie, zwłaszcza wśród mas żydowskich, że 
do sali rozpraw  docisnąć się wprost me można. T akie­

go tłumu już dawno w sądzie nie widziano! Pierwsi 
dwaj oskarżeni, karani już kilkakrotnie za kradzież, b ro­
nią się bardzo naiwnie. K ljewski np. rutynowany zło­
dziej, którego, zdaje się, żadna już kara nie poprawi, 
tłum aczy się, że zakw estyonowane przy nim przedmioty 
znalazł nad stawem Pełczyńskim. D lóto zaś nosił przy 
sobie w tym celu, aby przyśruoowywać sobie gumki 
do obcasów , które częsio odlatyw ały mu. I rzeczywi­
ście Krajewski ma gumki na obcasach, k tó ie  nosi, jak 
mówił, z powodu nagniotków, ładny jednak fason tych 
trzewików zdradza jakieś niepewne pochodzenie, zwła­
szcza, że druga para takich trzewików figuruje w licach 
sądowych.

Jonasz Elmer, 56-letni lakiernik i handlarz ryb, 
nadzwyczaj wzbuizony, udaje, że stała mu się krzywda. 
Takiego jak on „honorow ego" człowieka (jego słowa), 
niema mizdzy rzemieślnikami. Jest on prezesem kilku 
tow arzystw , expertem  w handlu rybam i itd., oskarżyciel 
puonczny i kom. Łukom ski odpow iedzą za niego. On 
ma majątek i kraść nie potrzebuje (znaleziono przy nim 
3000  k o r ). Elmer chwilami w oburzeniu swem tak się 
zapędza, że przewodniczący zagraża mu rozszerzeniem  
oskarżenia. Elm er przyznaje, że znaleziono u niego 
skradzione rzeczy, ale te pewnie „k toś podrzu­
cił mu“ . Pewny, że złodzieje nie wydadzą go, Elmer 
wzywa na św iadków Lenarta i Krajewskiego.

Niemniej naiwnie bronira się żona Elm era poda­
jąc, że rzeczy te przyniósł b ra t męża, a Ona, obawiając 
się rewizyi, schowała część rzeczy pod poduszki i w in­
nych skrytkach.

O stam i oskarżony, Wniner, tw ierdzi z całą bez­
czelnością, że wszystkie znalezione u niego biżuterye są 
jego własnością.

W czoraj przesłuchano jeszcze jednego św iadka, 
mianowicie kom isarza Łukom skiego, który podał znane 
szczegóły rewizyi. Świadek miał już dawno podejrzenie 
na Willnera i Elmerów, nigdy jednakowoż nie m óg> ich 
przychwycić Aż wreszcie nadarzyła się sposobność.

O  godzinie pół do 2-giej odroczono rozpraw ę do 
dziś godz. 9 rano.

W naszej Administracyi złozyli:
Na fundusz stypenayj'n> im. ś. p. atamsrawa Wy­

spiańskiego
Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ w Brzeżanach 

kor. 33 35 hal., jako połowa dochodu z przedstawienia am a­
torskiego, urządzonego dnia 1 grudnia 1907 r.

Dia kółka naukowego.
Dr. Karol Spannbauer z Suchej kor 1.
Na fundusz popierania języka polskiego w zabo­

rze pruskim.
Józef Młynarz z Drohobycza kor. 1.
Na Towarzystwo Szkoły Ludowej.
Alumni seminaryum duchownego ob. łać w Przem y­

ślu kor. 6.
Na szpitalik św Zofii na gwiazdkę d 'a  bieunycn

azieci.
Grono urzędników c. k. Dyrekcyi poczt i telegrafów 

we Lwowie kor. 2010, złożone na listę składkową p. Ta­
deusza Fotowicza.

W iad o m o śc i giełdowe.
Z targów  handlowych.

Wiedeń, 9 grudnia. (Tek wł.)
S p i r y t u s .  Za tuwar skontyngentowany z dostawą 

natychmia tow ą za 100 HI. płacono kur. 62’— do 6260.
Tcitdencva- ustalona.
C u k i e r  Rafinada D'ima z dostawą natychmiastową 

z Wiednia w całych wag. K. I V — do jri-JT Rafinada secun- 
da z dostawą natychmiastową z Wiednia w całych wago­
nach K. —’— do — —. Kostkowy prima w skrzyniach 
netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. — , w ca­
łych wagonach K. — ‘— do — beczkami  uo —w .

Tendencya: spokojna.
N a f t a "galicyjska Standard Wbite w całych wago­

nach z Wiednia K. 27 50 do K. - 8' —. W beczkach K. -  '— 
do —'—.

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 29-— do 
K. 29-50.

Tendencya: stata.

D ep ęsze  z ta rgu  p ien iężnego ,

W iedeń, dnia 9 grudnia. Kursy giełdy wiedeńskiej. 
Losy a) procentowe Austryackiegc Zakładu kredyt, i oblig. 
p. i  r. 1880 3 moc. 272 —, Austr Zakł. kred. z b. r.p z r. 
1889 3 proc. 273 50 Towarzystwa żeglugi na Dunaju 100 
zł. m. k. 4 proc. 257'50, Węgierskiego Banku hip. po 100 
zł. 4 proc. 247--—, Pożyczka serbska norm. po 100 fr. 4 pr. 
102 75, b) bezprocentow e: Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 
20'60, Zakładr kred. dla handlu i przemysłu po 100 zł. 
443-—, Clary zt. 40 m. k. 152—, Pożyczka m Insbruku 
20 zł. g r —, Losy m. Kraków; 20 zł. 97-—. Pożyczka ni. 
Lubiany 20 zł. t)2'50, Ofen 40 zł. 215*—, Paiffy 40 zł. m. 
konw. 192-50, Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 48-40, 
Czerwonego krzyża węg. tow. 5 zł. 25'85, Losy fund arc. 
Rudolfa 10 zł. 66-—, Salnta 40 zł. m. k. 213'—, Pożvczka 
salcburska po 20 zł. 88* - ,  Tureckie ob.ig preni. kolejowe 
400 fr 181"—, Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 
480' -

Berlin, d. 9 grudnia. Banknoty austryackie 84'90 
Spirytus — —.

Paryż, d. 9 grudnia. 1 rzy procentowa renta 96 25, 
m ąka 30T5 Usposobienie:

F rankfu rt, d. y grudnia Austr. kred. 198-70, Koleje 
państwowe — , Disconto 16940, Laura —•—, Alpmy 
—•— Lsposopienie:

W ie d e ń , d. 10 grudnia zam knięcie wczoraiszei gieł- 
dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakłaau kreny-

tow-ego 633'50, Akcve węgier. Zakładu krecivt 748’75, Akcye 
Anglo banku 291—. Akcve Lnionbanku 530 50 Attcyt Liir,- 
derbanku 408 25, Akcye 3ar,kvereinu 514 50. Akcye Boden 
credit 996'—, Akcve gal. Banku hipoL —"—. Akcv* 
kolei pansiwowycn c69"— , Akcye kolei pozjćniowe! 153 25 
Akcye Tramway A. — —, B — Akcye Kolei ElDetnal 
420'—, Akcye kolei półn. 5200— — , Akcye koiei c?a r r , 
552-— Akcye Alpiny 58450, Akcye kima Maranyi 517 50,
Akcys Prag. Tow. żel. 2368 Akcye Fabiyki iro i.i
453------- , Akcye tur ty te r 403’— Akcye Paiłc Karpa .
Tow. naft 540’—  Oblig. węg. ind 92 70 Renta ma­
jowa 9o55 Austr. Renta koronowa 96 75 \^ęg. Rent ko- 
i onowa 93 05, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 94’20, 4 p roc 
listy Banku nip. 94'—, pracor.o 4Vj proc. listy Banku nipot. 
99-35, 5 pro*, listy Banku nipoieczn 11 U‘—, a Proc. hsty 
Banku kraj. 94-25 4ł/i°,o listy Banku kra,. 100 50, 4 proc
komunaine om gacye Banku Lraj. — Óbl igac ; propi. 
nacyine 98'—. 4 pro  Gal. poż. kraj. z 1893 r. ®5 35,4 pre 
poż :zK.a miasta Lwowa 94-40, Losy tureckie 18i 50 Mark* 
117 87, Ruble 253 25, K re d y ty — —, Alpiny—.— Węgier 
kred. —•—, Umonbank —■•—, Koleie. — r os 5 proc. 
pożyczka 1906 88 65.

Usposob.enir bez ochoty wskutek Berlina i stosun­
ków na targu pi ..mężnym

W iedeń, (Tel, w łj Na targu wczora jszym dokonały 
się niewielkie ooroty Targ stał pod naciskiem nowych nie­
korzystnych doniesień, ze Stanów Zjednoczonych, dalej tru­
dności na berlińskim targu pieniężnym, tudzież pod naci­
skiem sprzecznego osądzania akcyi upaństwów lenia kolei. 
Kursy spadły. I sposobienie w południe było btzochoine, 
kursy wykazały dalszy spadek. Dopiero pod koniec gie*da 
nieco się ożywiła, co jeonak nie wyraziło się w poziomie 
kursów. Obie akcye k-edytowe doenały zniżki. Galicyjskie 
akcye naftowe mocniej spadły.

n e r i i n ,  d. 10 grudnia <‘rz) zam knięciu wczorajszem 
giętcy: Kredyt^ 19860, SiaatśDahnw i4290 Diuco"» Co- 
tnandit lo9-— Berlin. 1 ow. handi. 152 50 -au ra  212"75, bo- 
humery 19130, Koiei jocu tn . wscnoanio-prusku — . Ru­
bel za goi 214 50, Kolej -u rsz . wied. — —, Kolej mo­
rza śródziem nego —"— ; Kolej M endionaina 132—, Losy 
turecku 141-— Renta w łoska — —, „ h a rp e n e 'J itopalnii 
węgla 194’-  , Kolej Marmnburg-Mławka — —. Konsoliaa- 
cye —"— Lombardy 28 20, Kolej Henry 115 75 Niemiecki 
pani, naroaowy 113-75 Kanada Proferred 149 25, n k c y  t ę .  
glugi hambursliiej 11425, Kurs warszawski —'—, Htiti 
.D o  nersmark* 300 50. 3l/a Pr<" ten ta rosyjska z r. 189c 
70-90, 5-8 prc. renta rosyjska 71'25 4 prc. renta rosyjska
z r. 1902 80 40 4*^ prr. *enta ro sj,sk a  z r. 1905 92 90
Rnemiscne Stahiwerke 162-25, Gelsenkirchen 190"25.

B ^ r l i i  d. 10 grudnia. 4 p ro c  węgierska ien ia  złota 
 , węgierska tem a koronoV - — , Austr. akcye, kre­
dytowe 198 50, Stantsbahny 142'9C, Lombardy 28'25, Di­
sconto Cornandit 169—. Ruble 21450

Tendencya: lepsza.
ł r a a l Ł f a H ,  a. 10 grudnia. W czorajsza giei.ua wie­

czorna: Austryacka renta papierów- — , Austr. renta
srebrna 98-10, Austr. -enta z ło n  9685, Austr. A cye kre­
dytowe 198'60, Staatsbah v 1432U Lam Dardy 28'40 4-proc. 
austr lenta koronowa 9605.

Tenaencya: słaba.

Targ zbożow y i tow arow y.

3 n 4 * ® e e a i 9 grudnia. Pszenica na kwiecień 1908 r
od 1334 co 13 35, rszem ca na mai o d  do — 1 —
Pszenica na październik od 1T43 io  11*44. Zyto na kwiecień 
1908 r. od 12 62 co 12 63. Zyto na październik od 10 45 
□ o 10’46, Owies na kwiecień 1908 r. ->d — d o —•—, 
Owies na paźdź. od 8 70 do 8-71, K-ikurudz? na wrze­
sień 0'— do 0"—, feukuruaza na sierpień ou 0*— do 0'—, 
kukurudza na maj 19u8 r. od 7 62 nr. 7 63 Rzepak na maj 
1908 U'— do 0 '—, Rzepak na wrzesień ou 0’00 do 0*00.

Pogoda: wilgotno.

Nakładem Tow arzystwa Wydawniczego
wyszły następujące książki

Z y g m u n t a  W a s i l e w s k i e g o :

NOW Y KONRAD (Rozbiór „W yzwolenia" W yspiań 
skiego), Lwów 1903, K. 1 *20.

WARSZAWA w 12 obrazach, (Przygodny) Lwów 19C2, 
str. 160 K. 1-50.

ŚLADAMI MICKIEWICZA. Szkice i przyczynki do dzie­
jów romantyzmu, Lwów 1905, S ir. 300. K. 3 ‘dO

O D  ROMANTYKÓW  D O  KASPROWICZA. S tudra  
i szkice literackie. Lwów 1907, str. 475 K. 5*50

S k ład  g łów ny  w  k s ię g a rn i H. A łte  ib e rg a  w e L w ow ie

T ygodnik  i. us. rowr ny dla iudr
k o sz tu je  w raz  z p rz e sy łk ą  po cz to w ą ro czn ie  4  kor.

k w a rta ln ie  1  kor.
—  w ychodzi w  K rakow ie na Każdą n ied zie lę . —

Wszyscy p-enum eratorow ie ^Ojczyzny* ot-zym ają nadto
z początkiem  listopada zu p e łn ie  b e z p ła tn ie  k a len d a rz

na ro k  1908, nakładem naszym wydany.
WST — Redakcyi  i Zarządu K r  ale J  w, ul 

U t u g a  l. 3 ,  13ó

c  s  “ s r  t

T. T. JEŻA (Z ygm unta  Miłków sk iego ).
powieść historyczna n; tle dziejów Albanii w XV wieku 
wydanie jubileuszowe w 3-ech tomach (tom 1-szy stron 463 
tom il-gi stron 46o, tom Ili-ci st.or. 497) z portretem auto­
ra, wykonanym światłodrukiem (henograwura)

Ażeby uprzystępnić najszerszemu ogółowi nabycie je­
dnego z najpiękniejszych dzieł tego ulubionego i zasłużo­
nego autora, wydawnictwo dotychczasową cenę kor. 6 — 
zniży ło  na ty lko  3-—  k o ro n y , z przesyłką pocztow ą 

3 k o ro n y  50 hal,,
Odpowiedzialny redaktor . Jó z e f  Z iem bińsk i.

Z drukarni „Słow a Polskiego" we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziem bińskiego.
Nakładem Spółki w j dawniczej w e L w ow ie, Stow. zar. z ogr. por^są.

Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskicn w Białej i G -adcu


